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l ! " * *  Państwach Związku po­
rto w eg o  m ie s i ę c z n ie  5  Ku. on.

z 2-krot. 3  K. r |h .  
wysyłką 9 K. -  h. 
poczrow. 3 6  K. _  h_

miesięcznie 4 Kor.

W J ^ i i o d z i  3  ' r a z y  d z ie n n a ©

Wydanie poranne.
Ceny ogfoszeft.

O g.oszenia (tnseraty) za 1 wiersz 
petitow y lub jego miejsce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz pet.t. bO hal 
Doniesienia o ślubach, zai ęczynach 
i t. p. w iadom ości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy gruo- 
szem  pism em  liczą się podw ójnie.

Ceny oddzielnych numerów: s
Nr. popoludn. 6 h. z p rzesyłką 1C h. 
Nr. p o ranny 4  h. z p rzesyłką e h ^  
D robnych rękopisów  me zw raca d ę .

^ adresu pocztow ego 4 0  hal.
1 - kcyS.Administracya, Drukarnia

° w» ulica C horążczyzny 17- 10.

^^kopisy j hsty w spraw ach redakcyjnych należy adresow ać d o : Redakcyi S łjw a  Polskiego we Lwowie. — Listy w spraw ach przedpłaty i odbioru  pisma, ogłoszen ia  i reklam acye 
-  uprasza się nadsyłać pod ad resem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla teiegram ów : S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W y d a w c a : i n ż y n ie r  W A ( ' Ł . i W  W O L S K I .

k a l e n d a r z  l i r o w s k i .
Sobota 16 w rześn ia .

I m ie n ia .  Rzym.-kat.: D ziś: Ludmili Panny. — Ju tru :  
p  14 po Św. Lamb. — G r. kat.; D z iś : 3. Anfiyma. -  Ju- 
Ir° :  4. N 13 po Szosz. Hł. 4. — Slow . Dziś: Sędzisław a. 
" J u t i o :  D rogosław a.

W scnód s łońca  5 45, zachód  6‘04.
P o c i ą g i  k o l e j o w e  odchudzą ze Lw ow a z dvvuica 

głównego, w edle zegara  m iejsk iego: Jo  Krakow a 9'01*, 
' l 3 26*, 711. c 1 36 1'21*, 4 51; do R zeszow a 4'46: do 
Jwttwołoczysk 7'06, 1 31 2oO*. 9 36, 11 36; ao  P rze.nyśla- 
C hyrow a-R ym anow a-Iw on icza-jasła : 1041 ; do C zernio- 
Jfigę 6 51, 9'5o (od lipca w św ięta  do W orochty), 3’16*; 
" t o ,  3 2 7 * ; do K ołom yi 6 26 ; do Stryja: 1146 do T a­
n d etn eg o : 8'06, 5 31, 7 01: do Sam bora; 9-36, 4 '66 11*31; 
uo J a w o ro w a : 7-31 6 34; do B rzu ch o w ic ; 62 6  (od 14 
maja do 10 w rześnia), 9'06 (św iąteczny), ''0 6  (s ^ ą te c z n y J , 
2'46. 3 56, 6*46 806 , 8*31; do Rawj 11‘51 (niedz.) 8‘U6 ; 
Jo B ełżca: 1146; do „au ow a: 7 '3 i 9'51, 211 (14 maju do 
10 w rześnia w św ięta), 3 44 (14 m aja do 10 w rześnia), 0'34; 
do Szczerca: 231 (1 czerw ca do 10 w rześn .a w św ięta); 
do Lubienia 3'51 (14 m aja do 10 w rześn ia  w św ięta). — 
Pociągi posp ieszne  op a trzo n e  gw iazdką, nocne (od 6 w ie­
czór Jo  559  rano) d rukow ane czarno.

H u z e a  i  b in l i e t e k l .  O sso lineum : B iblio teka w d. 
Dowsz. o J  1 1 -2 ; m uzeum  w dni pow sz. (prócz poniedzia łku  
uu 9— 1, nad to  w e w to re k i  p iątek  od 3—5, w n iedzielę 1 1— 1 
M uzeum  D zieauszyckich , ‘T e a tr a ln a  18) w nieciz. 10- - 1  
w dni pow sz. l O - l  za zgłosz. — m u i a  m przem ysłow e 
otw arte  w dni pow szednie tp .ó c z  pon iedziałku) od g. 9—2, 
w św ięta  od 10— 1. b ib lio tek a  B aw orow skiego (U jejskiego 
2 w torki, śrcdjr, p iątki i sobo ty  4—6. Bibl. Paw likow skich 
(T rzeciego M aja o) śro ay , sobo ty  i nieozieie od 1 1 - 12 . 
— Bibl- Politecnniki w św ięta , n ie a jie le  poniedziałk i od 
U — 1 , w inr.e anie -10— 1 i 4—b. — B iblioieka T o .. . Szew ­
czenki (ui C zarnieckiego 26) 2- - 6  (p rócz niedz. i św. ru ­
skich). — Bibi, N aroanego  D om u (T eatra lna  22) we w to­
rki, ś ro r y, piątki, sobo ty  9— 1 ? 3—6.

BiDiioteka U niw ersytecka zam knięta  na czas fervi.
W y i n w y  a i a i e .  Tow . p rzy jació ł sz tuk  pięknych 

(M uzeum  przem ysłow e) codz, oa  g. 10—5 O pła ta  60 h., 
w niedz. 30 h.

L w o w s k i e  F o t o - P l a s t i k w n  w pasażu  H ausm ana 
(46 razy prem iow ane) od 17 w rześnia do 23 w rześnia do 
w idzenia „W spaniała p o a ró ż  w okolice jez io ra  u a rd a  i 
zwdedzenie pobojow iska z r. 1859 i 1866 r. ko ło  Rerecco 
Soiferino.

Posiedzenia i zgrom adzenia. D alszy ciąg posie ­
dzenia Rady miejskiej.

w y s t a w y  c z a s o w e .  W ystawa roślin  egzotycznych 
W ogrodzie botanicznym  codziennie od 8— 12 j od 2 - 6, 
W św ięta tylko od 8— 12. — W ystawa prac uczniów  ręko- 
uzielniczycli w pałacu Sztuki na placu powystawow ym, co ­
dziennie

T e a t r .  Dziś o  godz. 7 30 ..D ziew czyna z fiołkam i", 
operetka w 3 aktach z prologiem  H elm csbergera. — J u tro :  
(wznowienie) po ra; pierwszy „W icek i W acek", kom edya 
w czterech aktach Zygm unta Przybylskiego.

E ted ak lor  n a c z e ln y : 
ssgaBmuwiiiLwug™^™*!;

%  I t a c ly  m i e j s k i e j .
Zaczęło się wczorajsze posiedzenie znowu przy 

b3*dzo licznym komplecie i znowu bardzo wcześnie, bo 
luż po godzinie 7 prez. M i c h a l s k i  zagaił obrady. 

Bez wstępów i ogródek przystąpiono do dalszego

ciągli dyskusyi nad śro d k am i zaD obieżem a d rożyźn ie  
mięsa.

R. M i i k o w i c z  żądał usunięcia rozm aitych utru­
dnień przy wprowadzaniu mięsa do m iasta, zapobieżenia 
wykupywaniu - mięsa przez przekupniów  i pośredników , 
wreszcie takiego znaczenia czy raczej piętnowania mięsa 
prowincyorialnego, ażeby nie można go było pudsta- 
wiać za rzeźniane. W końcu tak sam o jak inni mówcy 
r. M akowicz wykazywał rolę. pośredników w rzeźni.

R. L a s k o w n i c k i  podniósł przedewszystkiem , 
że obecna dyskusya toczy się w zupełnie odmiennych 
warunkach, niż na poprzedniem  posiedzeniu. Akcya 
w drożona przez m agistrat nie może budzić zaufania, 
choćby tylko z tego względu, że jest potowiczną, 
a  pow tóre ze względu na dziwny nimb tajem niczości, 
jakim się od początku oracza. Tych parę straganów  na 
placu Strzeleckim  nie wpłynie na uregulowanie cen i ich 
zniżkę. Ale wskutek nowej sytuacyi zachodzi obaw a, że 
dziś jutro naw et tych 500  kilogram ów mieć nie będzie­
my, bo tym prowincyonalnym rzeźnikom pow iedziano : 
„Tutaj was polieya obroni, ale za rogatką się z wami 
rozm ów im y".

Tajem niczość jest wynikiem połowiczności. Chciano 
równocześnie pokazać rzeźnikom, że się niema zamiaru 
zrobić im przykrości, a w publiczność wmówić, że się 
coś ćia niej robi. W rezultacie jedni i drudzy nie uwie­
rzyli. Połow iczność dotychczasowej akcyi m ówca widzi 
w tern, że dowozi się mięsa prowincyonalnego me coraz 
więcej, ale coraz mniej i że umyślnie sprzedaż umie­
szczono w najniedogodniejszem miejscu. Przy  dobrej 
woli można i trzeba było umieścić sprzedaż na ta rg o ­
wicy halickiej, gdzie piowincyonaini rzeźnicy mieliby 
większe bezpieczeństwo.

Więc publiczności nie adowoliio się, a rów nocze­
śnie ma się od wczoraj strajk rzeźników, strajk, który 
jest cz en ś  tak  niesłychanem, takim policzkiem dla za­
rządu m iasta, że jedyną odpow iedzią m oże być tylko 
natychm iastow e otw arcie jatek miejskich. (Braw o!)

Z resztą ten środek tylko chwilowo może być ucią­
żliwym dla pewnych jednostek z pom iędzy rzeźników, 
w rezultacie przez uregulowanie stosunków  rzeźnianych, 
usunięcie poś-ednikow  może i musi wyjść także na po­
żytek rzeźników'. Jatki miejskie to  tylko środek sanacyi, 
ale kiedy sanacya nastąpi, gmina z pewnością nie będzie 
obstaw ać przy jatkach i je zwinie. O statecznie mówca 
zażądał irmennego głosow ania nad spraw ą jatek miej 
skich (braw o!)

R. H u d e c  zaznaczył, że zastrzegł sobie w ko- 
misyi „rotum  separatum " co do otw arcia granic dla 
bydła. Teraz wobec sytuacyi stworzonej przez strajk 
wniosek ten nabiera większego znaczenia. Drożyźnie bo­
wiem skutecznie i staie nie zapobieże się, dopóki nie 
dostarczy się na targow icę dostatecznej ilości tow aru 
I m ówca również aKcyę m agistratu, a raczej dr. Ru- 
tow skiego nazwał .pó łśrodkam i", które jednakże wobec

n ico tw arc ia  granicy  sta ją  się jeszcze mniej niż p ó łś ro d k a­
mi ! R zeźnicy w odDOwiedzi na p ierw szy  k ro k  gm iny 
odpow iedzie li zap rzes tan iem  oicia bydła i w yrębu m ięsa, 
aby  niedać sob ie  w ydrzeć z ręk i teg u  zysku , jaki m ają 
do tychczas.

R. M o k r z y c k i .  P rotestuję przeciw te m u !
R. H u d e c .  Pom ów im y jeszcze o tem ! Drugim 

krokiem ma być usunięcie pośtedników  Czy oni nie 
chwycą d ę  takich samych środków  walki, celem utrzy- 
mania sw ego wyzysku, to  inne rzecz, ale teraz musimy 
się chwycić wszelkich środków  przeciw rosnącej droży- 
źTne. A rośnie ona znacznie szybciej i nieproporeyo- 
nainie do Draku bydła. Z dnia na dzień spada kon- 
sum eya mięsa, a rośnie konsum eya kartofli i wódki, co 
jest zawsze niejako barom etrem  rosnącej biedy.

Dziś już nawet stan średni zaczyna uważać kaw a­
łek dobrego mięsa za zbytek. W tej chwili me można 
zasłonić się żadnym względem Sztuczne podrażanie 
środków  żywności jest zgubnem i usunąć je potrzeba 
wszelkimi środkam i.

I wobec tego trzeba zastanow ić się, czy nie na­
leży otworzyć granicy, której zamknięcie wywołało pod­
niesienie cen.

W tej chwili wybuchła zabaw na aw antura Na ga- 
leryi lakiś rzeźnik, który, jak się pokazało, nic a nic 
nie rozum iał, o co choazi, kiedy tylko posłyszał słowa 
„podniesienie cer.“, które podziałały na niego jak czer­
w ona płachta na byku, zaczął wrzeszczeć na cały g los: 
„Ale w jakim wzgiędz.e podnoszono! T rzeba powiedzieć, 
w jakim w zględzie!"

Prez. Michalski począł dzwonić, a na gale-yi o b ­
jawił się ruch, iakbu iacyś „o rdnerzy“ zabierali się 00 
wyrzucenia nieświadom ego opozycyonisty.

Prez M i c h a l s k i .  Ależ on nic nie rozum ie, zo­
staw ić go, niech cicho siedzi.

Mimoto hałas trw ał dalej.
R. H u d e c .  P roszę gaieryę się u spoko ić! Ja i 

w waszym interesie m ów ię!
H ałas trv  ał dalej.
Prez. M i c h a l s k i .  P roszę dopuścić do głosu 

mówcę.
G l o s  z g a l e r y  i (protekcyjnie): N o. no ! p ro ­

szę już sobie daiej mówić. (W esołość.)
R. H u d e c  dalej zaznaczył, że wiceprez. dr. Ru- 

towski nie bardzo lojalnie polem izował w swoim refe­
racie z jego zdaniem, zanim zostało wypowiedziane i na­
zwał żądanie otw arcia granicy „hazardem", i 10 bezce­
lowym, bo rzekom o w Rosyi wskutek posuchy i wojny 
bydła niema. Tym czasem  na Podolu funt, wprawdzie 
mniejszy, bardzo dobrego mięsa kosztuje 8 kopiejek, 
a w W arszawie, gdzie się teraz bardzo skarżą na d ro ­
żyznę, kosztuje tylko 12 kopiejek. Rada miejska 
powinna więc pójść śladem  Krakowa, Wiednia, Berna 
i innych m iast i powinna zażadać otw arcia granicy, 
szczególnie dla bydła opasow ego. Że nie przedstawia
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BOSY OBYWATEL.
(wiąg dalszy).

• . — naksym ie, to  ty, do stu szatanów . Mój przy-
:ie’u i tow arzyszu. Jakim że to  sposobem  pozbyłeś się 
^nego sw ojego zaw odu? Czy wpisałeś się do legionu 

^sonogich ? N o, 10 bardzo doDrze. W ybornie, znako- 
J 1]cie! Czy dawno tu je s te ś?  Skąa przybyłeś? Teraz 

obadwa przewędrujemy caią ziemię, cały św iat! 
ok 'e i k °  życie pozostanie zdała od nas. Nudy, to  
ny' Pna klęska, człowiek sam  jeden, to  wilk, wypędzo- 
Cj z >asu na czyste pole. \  ja, mój bracie, od ow ego 
sAk* S?aceruN sobie z miejsca na m ie jsce ; wędruję 
powief1'6 po św iecie- (4QZ'e tez ła nie byłem. Jakiem 
cie ' erp nieraz oddychałem . Jesteś bardzo przyzwoi- 

trudno cię poznać w tym eleganckim gar- 
9*erza ' ^°d ług  niby swego stroju wyglądasz na żol- 
w Pod h3 z lw arzy na studenta! Czy nie dobrze żyć 
j e s t e m s p o s ó b ?  C o?  Przebiegam  tędy i owędy, raz
im Tepiei*’ ' znowu tan1’ ^ Z]e mi sif* P °^o b a . gdzie 
l.ę « A A -Ia już wiem wszystko, przeczytałem  „Steń-

’’ SwofraSa‘” U’ "Vr[S - “ .
bok, a D Z*1 P ó ź n y m  Kułakiem zepchnął mię nieco na 
gdyt cr eai położył mi na -amieniu potężną rekę, jak 
, anj ^ Przyrządzić ze mnie befsztyk! Nie mogłem
dauane nern słowem odpowiedzieć na w szystkie za-
Wfotr w ita  Dytania- uśmiechał się głupkow ato, gdy ja 
kią racf 5 Sie- w )ego tw arz> rozprom ienioną niezwy-

1 ja równie byłem kontent. Spotkanie się z tym 
w łóczęgą przypom niało mi początki m ojego życia, które 
niewątpliwie było daleko szczęśliwsze, znośniejsze, niż 
obecne, jakie wiodłem.

Nakoniec zapytałem  się starego  przyjaciela, skąd 
i jakim wypadkiem pow stała ta  blizna na jego tw arzy, 
dlaczego teraz ma włosy w puklach?

—  T o bardzo dawna, wielce może nie ciekawa 
historya. Chciałem z dwom a przyjaciółmi przedostać 
się przez granicę do Rumunii, pragnęliśm y się oba do­
wiedzieć, co się tam  dzieje w kraju. O tóż od Staguli, 
jest to  m ała mieścina w Besarabii, tam tędy bowiem 
w ypadała nam droga, szliśmy sobie wesoło aż do g ra­
nicy. Podróż nasza odbyła się w nocy, ale bardzo po ­
woli. N agle ktoś krzyczy: „S to i!"  Był to strażnik gra­
niczny ; prawie natknęliśmy się na mego, jak na nasta­
wiony bagnet. Naturalnie, musieliśmy uciekać. W ten­
czas to  jeden ze strażników ciął mię w głowę, Ude­
rzenie nie było bardzo silne, mimo to  przeleżałem  cały 
miesiąc w  szpitalu. Żołnierz ten był moim rodakiem . 
Pochodził z M uroma. Nie długo też i on znaiazł się 
w szpitalu. Jakiś kontrabandzista pchnął go nożem 
w brzuch. Przyszliśm y razem  do szpitala i razem też 
go opuściliśmy. Żołnierz mię pyta : Czy to  ja ciebie
ciąłem pałaszem ?

—  Praw dopodobnie ty, skoro mię poznaieś.
—  Tak, to  ja byłem, ale nie gniewaj się na mnie, 

bo to  przecie wym agała tego służba. Myśleliśmy, że 
oba przenosicie kontrabandę. 1 mnie także zaszczycono, 
a raczej poczęstow ano pchnięciem w  brzuch Trudno na 
to  poradzić, życie to  jest gra.

Zostaliśm y tedy przyjaciółmi. Jaszka Macin był 
poczciwym chłopcem.

Te zaś płaty łysmy sprowadził mi tyfus. C horo­
wałem dość długo. Potem  mię w Kiszyniewie osadzono 
w więzieniu za karę, za usiłowanie przejścia przez g ra­
nicę. Leżałem, leżałem długu, nie m ogąc pow stać o w ła­
snej sile. Nie byłbym może pozbył się tej cho-oby, nie 
byłbym wyzdrowiał, gd^b> mnie nie pielęgnowała po­
czciwa d o zc cz y n i. Niezmiernie mię 10 dziwiło, była to  
dla mnie prawdziwa niespodzianka, bracie, że mię tak  
pielęgnowano jak dziecko, a czemże ia właściwie byłem?

—  M arya P ietrow na, nie trudźcie się nadem ną da­
remnie, bo mię to  bardzo wstydzi i kłopocze, mówiłem.

, O na się tylko śmiała.
Poczciwa dziewczyna... Czasami czytała mi cos 

takiego, co mi ołogo działało na uuszę Pyiałerr. się jej, 
czy nie ma innej jakiej książki. O tóż przyniosła mi raz 
książkę, k tóra opisyw ała dzieje angielskiego majtka ; co 
ia też mówię. Książkę o angielskim żeglarzu, który pod­
czas rozbicia okręiu uratow ał się, osiadł na wyspie i tam  
pozostał. Bardzo to  ciekawa historya. Książka niezmier­
nie mi się podobała, ja sam pragnąłbym dostać się kiedy 
na taką sam ą wyspę.

Czy ty  rozum iesz, jakie to  tam życie. Wyspa, m o­
rze, niebo —  mieszkas* tam  sam . masz wszystko, co ci 
potrzeba i jesteś wolny.

Był tam  tylko jeder. dziki.
Czy czytałeś ją m oże kiedy?
—  Czekaj-no. Jakim sDosobem wydostałeś się 

z więzienia ?
—  W ypuszczono mię po SKończonej karze . Sąd 

mię zaw yrokow ał i uwolnił we właściwym czasie. Posłu­
chaj mię dziś już nie bedę więcej pracował, niech tam 
dyabli ją wezmą Mam tego  dosyć.

(C. d. n.)
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to  n.ebezpieccenstwa dla hodowli bydła, św iadczy chocby 
to, że za otwarciem  gram c) oświadczył się tu w Radzie 
dr. Mikołajski, członek stronnictw a wybitnie chłopskiego. 
D latego mówca staw ia wnioseK z wezwaniem do magi­
stratu , ażeby poczynił odpow iednie kroki u rządu i w par 
lamencie o otw arcie granicy (brawo).

W tern miejscu prez. M i c h a l s k i  zdał przew o­
dnictwo wicepr. dr. Rutowskiemu i sam zaDrał głos.

Mówił, że prezydyum nie osłania się tajem niczo 
ścią. Jeżeli się chce coś przeprow adzić, trzeba czasem 
to nie odrazu głośno wypowiedzieć. M ówca zresztą 
nie należy do zwolenników gadania, ale roDoty. 1 ak 
postępow ał zawsze i tak postępow ać bęuzie dalej.

JatK, miejskie są środkiem  nierozważnym , nieroz­
tropnym  i szkodliwym (protesty). Jeśli panowie zażąda­
cie założenia jutro jatek ..

(Protesty  i g łosy- Ale skąd! Za dwa tygodnie!)
Prez. M i c h a l s k i  Na wszystko inne jestem 

przygotow any, na jatki nie przygotow any.
R- L a s k o w n i c k i .  Potrzeba się p rzy g o to w ać!
Prez. M i c h a l s k i .  Skąd ja wezmę wołów opa- 

sow ycn?
R. L a s k o w n i c k i .  A skąd bierze Sam bor, 

Przem yśl, skąd weźmie K raków ?
Prez. M i c n a 1 s K i. Rzeźnicy sami zażąda., jatek 

miejskich w swoim m em oryale.
G łosy: B raw o! Brawo! T rzeba założyć zatem.
Prez. M i c h a l s k i .  Równocześnie jednak zażądali 

usunięcia rnięsa prowincyonainego. O w óż ja odw racam  
ich żądanie i po w iad am : pierwej to , czego nie chcą, 
a potem , czego chcą, bu na to  mam czas jeszcze. W ko- 
misyach tylko się gada i opó-nia robotę.

R L a s k o w n i c k i .  N ie! T o  z przeciwnej strony 
nic się zrobić nie c h c e !

Prez. M i c n a l s k i .  A jednak coś się zrobiło!
G l o s  z g a l e r y  i. D la zamydlenia o c z u !
Prez. M i c h a l s k i  (po chwili milczenia ku gale­

ry i) Czy pan rzeźnik czy nie rzeźn ik?
G ł o s  z g a l e r y  i. Rzeźnik!
Prez. M i c h a l s k i .  To proszę cicho siedzieć, bo 

każę pana w yrzucić!...
R. L a s k o w n i c k  i... choćby był rzeźnikiem !
Prez. M i c h a l s k i  dalej zaczął opow iadać, jak to 

we Wiedniu jedzą mięso końskie, w jakich to  kapelu­
szach dam y przychodzą po mięso końskie, co ma być 
dowodem , że tylko m ięso końskie jest ratunkiem i ś ro d ­
kiem obniżenia cen mięsa w ołow ego. Jeżeli panowie po 
wiecie —  wołał p. Michalski że z końskiem mięsem 
trzeba załozyć miejskie jatki, to  ja odrazu jestem  za 
tern (wesołość), bo na tern nie możemy stracić (G łosy: 
D laczego? Czemu tylko na mięsie wołowem musimy 
tracić?) Pan Feldstein żąda jatek miejskich. Możeby więc 
m stytucya, której jest urzędnikiem, („B ank h ipo teczny" 
P. R.) wzięła sfinansowanie jatek miejskich w swoje 
ręce ?

Rzeźnicy rozpoczęli strajk, ale przeliczyli się. Oni 
są lokatoram i gminy. Jeżeli dwa dni jatki ich w baza­
rach b^dą zam knięte, m agistrat im lokal wypowie (O g ro ­
mna aw antura na galeryi. „N ieśw iadom y rzeźnik" po­
czyna krzyczeć: „Co to  znowu? To nasze bazary! My 
nie d a m y !“

D r u g i  g ł o s :  Panie m ajster cicho!
„ N i e ś w i a d o m y  r z e ź n i k " :  Ja czeladnik, ja 

obywatel.
D r u g i  g ł o s .  Siedź pan cicho.
„ N i e ś w i a d o m y  r z e ź n i k " :  Proszę o  głos.

(O grom na wesołość).
P rez. M i c h a l s k i .  Rada może uchwalić jatki,

a  co Rada uchwali, to  stać się rnusi.
R. L i l i e n :  T o się  przecież r o z u m ie ! . . .  (we­

sołość).
Prez. M i c h a 1 s k i : Nie naśladujm y Przem yśla,

nie naśladujmy K rakow a, nie naśladujmy Wiednia, (G ło ­
sy: Dlaczego?) Bo my nie mamy milionów! (G łosy : 
A Kraków czy ma ?) Róbmy to, ; z czem nam jest do­
brze ! (Głosy . O  to  ch o d z i!) Spraw ę tę  trzeba przeka­
zać m agistratow i do zrobienia. (O dosobnione brawa).

R. G u b r y n o w i c z  dom agał się przeznaczenia 
jakiejś sumy do rozporządzenia m agistratu na akcyę 
przeciw  drożyźnie. Jatki miejskie m ówca uważa za nie­
bezpieczny eksperym ent.

R. dr. L i l i e n  podniósł także, że bez jatek miej­
skich w szystko iest półśrodkiem . T rzeoa koniecznie ao 
zbadania spraw y wysłać dra Szpilm ana. W prawdzie pan 
prezydent twierdził, że badał tę spraw ę, ale ja mam 
większe zaufanie do wiadom ości weterynaryjnych p. 
Szpilm ana, n;? pana prezydenta, jeżeli przekażem y sp ra­
wę m agistratow i, to  zabagnimy spraw ę, a jeśli wyśle­
my dra Szpilm ana, to  będziemy mieli spraw ozdanie do 
dm 14 i będziemy wiedzieli, czy można otw orzyć jatki 
miejskie, czy me

R. M a r k i e w i c z  w roli kupca dowodził, że pu­
bliczność nie ma racyi, wołając ciągle: „D rogo, jeszcze 
drogo! Dajcie nam tan iej!" Rzeźnik potrzebuje kapitału, 
którym  nie obróci, jak parę razy do roku.

R. T o m a s z e w s k i :  D ziesięć razy obróci!
R. M a r k i e w i c z - Niech dwieście razy obróci, 

tu chodzi, czy na tern co zarobi. (Gw ałtow ne brawa 
na gałeryi).

Prez. M i c h a l s k i :  P roszę o spokój
G ł o s y  z g a l e r y i :  Nic nie szkodzi, to  nas boli.
R M a r k i e w i c z :  Mimo to  Rada miejska ma 

prawo naznaczać ceny niższe, jeżeli są  za wysoKie (Ga- 
lerya, nie rozumiejąc, o co cnodzi, pod wrażeniem  po ­
przedniego frazesu b je szalone braw o). Rzeźnicy muszą 
zarobić, ale jeżeli b ;orą 70 a .  za kilo mięsa, to  za 
dużo, wystarczy 65 ct. Co do straganiarzy, którzy dziś 
sprzedają mięso, to  mówca sądzi, że przedewszystkiem  
należałoby dla nicri założyć łazienKę, aby ich wpierw

wykąpać. (Brawa). O statecznie inowca dom aga się ozita—1 
czenia słusznych cen mięsa z urzędu. (Brawa z galeryi, 
k tóra ciągle nic nie rozumie).

R. M o k r z y c k i  (jeaen z najgłówniejszych rzeźni 
ków i zarazem  pośredników ) dowodził, że mięso we 
Lwowie jest najtańsze w Austryi. W szystkie wnioski tu 
postaw ione, są zdaniem mówcy bezcelowe P. Eeidstein 
z „BanKu H ipotecznego" chciał jatek miejskich. Mieli ci 
panow ie już takie jatki, że pięćdziesiąt lat popam iętają. 
D r. Dwernickiemu m ówca nie odpow iada, bo... . go  nie­
m a w sali (wesołość). Drożyźnie winien rząd, m ag,strat 
i... dr. Szpilman (szalona w esołość). W szystko, cc p. 
Szpilman robi, jest złe, on nie robi, to  robi nie dla pu­
bliczności, ale „dla swoich u lg“ (Teraz cala sala nic 
nie rozumie i okropnie się cieszy'). Ja nie jestem ze 
strajku :— mówił p. M okrzycki —  ale sądzę, że ponie­
kąd rzeźnicy mają słuszność. T o są adw okackie w ykrę­
ty. (Coraz mniej zrozum ienia i coraz weselej w sali). 
Pan Hudec, króry tak „m izernie" wygląda (braw o na 
galeryi), skarży się na głód.

R. Hudec (zanosząc się od śmiechu) Czy głodny 
rzeźnik wygląda tak jaK pan?  (O grom na wesołość. —  
Trzeba bowiem wiedzieć, że r. Hudec jest korpulentny, 
a p. Mokrzycki wygląda jak atleta).

R. M o k r z y c k i . ja  nie bedę więcej mówił 
(brawa i oklaski). Sprzedaż mięsa nie jest taka rzecz, 
co się do kieszeni schowa ! 'Po się prędko ze p su je ! 
O tóż ja proszę pana prezydenta, aby dal głos panu dy­
rektorow i, aby wyjaśnił tę rzecz, k iórą rak tw ardo trzy­
m a! Ja dopieio  zapisałem  się 14 z rzędu i nie sp o tk a­
łem się z argum entem , że tę spraw ę trzym a. Tylko 
p. Markiewicz jako kupiec dobrze powiedział. Co się 
tyczy do przyczyny drożyzny, ja słyszałem, że ostatni 
naoój wystrzelono, ja słyszałem , z poważnych ust sły­
szałem , że posiano w eterynarza do G ródka i dawał 
tysiączkę, aby tu mięso sprzedawali we Lwowie, ale 
oni nie bardzo za tysiączkę chwycili, ale coś mu jeszcze 
dołożyli, że musiał uciekać.

R. L a s k o w n i c k i .  To potw ierdza moje słowa 
o te rro rz e !

R. M o k r z y c k i :  Tak jest, bo się oni nie bawią 
w taką lichwę.

(G los. A pan się także nie baw i:)
R. M o k r z y c k i :  Teraz tylko, że te  socyalne

strajki staw iają pierwsze plany. (Słuchacze, im mniej 
rozumieją, tern więcej się bawią.) G ranica dla bydła 
jak uchwalimy będzie otw arta i m iasto będzie zadow o­
lone (braw o z galeryi).

R. E e i d s t e i n  sądził, że o tw arcia granic nie da 
się uzyskać, ale można uzyskać utw orzenie rzeźni g ra­
nicznej, na bydło przedewszystkiem  z Rosyi i Rumunii. 
Co du jatek miejskich, to nie zrozum iałem , czemu prezy­
dent aż osoDiście przeciw nim w pole wyrusza. Ja —  
mówił p. Feldstein — gdybym był prezydentem , zam ó­
wiłbym sobie taki wniosek, bo taki wniosek daje m o­
żność szachowania rzeźników i okazania im, że się bez 
nich obeiJzie. Bez środków  policyjnych, które proponuje 
obrońca rzeźników p. Markiewicz, można uzyskać zni­
żenie cen przy pom ocy jatek miejskich, jako regulatora.

Dalej inowca polem izował z przycinkami prezy­
denta m iasta do siebie, jako do urzędnika „Banku Hipo­
tecznego". A rgum enty, jakie przeciw jatkom miejskim 
wytoczj ł prezydent, św iadczą o nieznajomości rzeczy. 
Szukać bvd!a u hodowców nie trzeba, bo bydło przy­
syła się do Lw ow a, trzeba tylko chcieć coś zrobić. 
Wczoraj z powodu strajku naw rócono z targow icy kilka 
dziesiąt sztuk Dydła, co świadczy o niedołęstwie magi­
stratu , który powinien był nabyć to  bydło i tak je co ­
dziennie może nabywać. W końcu inowca prosił pono­
wnie o przyjęcie swoich wniosków.

R. dr. P a w I e w s k i wyraził uznanie komisyi za 
jej wnioski. Nie załatw iają wprawdzie sprawcy, aie są 
dobrym początkiem . Rówmież z przyjem nością usłyszał 
mówca zapow iedź stanowczości ze strony prezydenta, 
bo brak stanow czości doprowadził do dzisiejszego stanu 
opłakanego. Jak można było dopuścić do rozwielmożnie- 
nia się takiego wybujałego pośrednictwa w rzeźni!... 
Z jednein zdaniem prezydenta mówca nie może się zgo­
dzić, ogólna bowiem opinia za jedyny środek uregulo­
wania cen wskazuje jatki miejskie. Braku bydła w kraju 
niema w takim stopniu, jak przedstaw iano. Dalej mówca 
wskazywał, co trzeba zrobić celem udosKonalenia dotych­
czasowej sprzedaży mięsa straganow ej i wyraził p rzekona­
nie, że sprzedaż mięsa końskiego będzie środkiem  chy­
bionym.

P W c z e l a k  przem awiał przeciw .atkom miej­
skim, bo one „m uszą być dioższe, niż prywatne .

R. L a s k o w n i c k i .  D laczego
R. W c z e l a k .  D latego, że musi być większe 

„reg ie‘
G l o s :  D laczego ?
R. W c z e l a k .  D latego, że nad każdą jatką p o ­

trzeba osobnego kontro lora. A ten rozkrzyczany wy­
zysk rzeźników, to  jest coś, co nie istnieje. Gdzie są 
ci bogaci rzeźnicy ?

G ł o s y :  A M okrzyccy ? Demeterzy ? Katz, Bar­
szczewski i inni ?

R- R i e u I zapew niał, że się na rzeźnictwie nic
nie rozumie, ale z ciekawości badał tę  spraw ę wr W ie­
dniu.

G ł o s .  Czy u Ronachera ?
R. R i e d l  mimo tej „nieznajom ości" przekony­

wał, że m ięso we Lwowie właściwie nie jest drogie. 
Zapewniając ciągle, że się „nic a nic nie rozum ie" na 
tern, m ówca przecież mówił przez 20  minut, zwalczając 
wnioski opozycyi.

R. M a k o w i c z bronił ponownie rzeźników, za­
pewniając ze swej strony, żc „nie jest prawmikiem".

G ł o s :  Zdaje się !...

R. dr. S z  p i 1 m a n ze stanow iska fachowego i 
ustaw owego wyjaśniał spraw ę d-ożyzny i zamknięcia 
granic, a r. J o n a s z  polem izował z r. Feldsteinem 
i oświadczył się przeciw jatkom  miejskim i choć, jak 
zwykle, przyrzekał, że będzie przemawiał krótko, mówu 
jeszcze dłużej, niż r. Riedl, co wywołało powszechne 
zniecierpbwienie.

R. prof. D z i e ś l e w s k i  ujął wszystkie wnioski 
co do otw arcia granicy w następującą rezo lu cy ę:

Z  uwagi, że najgłówniejszą przyczyną wzrastającej 
stale drożyzny mięsa, jest brak bydła w kraju —  Rada 
m. Lwowa uważa za konieczne wydanie takich zarzą­
dzeń, któreby umożliwiły nabywanie żywego bydła lub 
mięsa z bydła, pochodzącego z zagranicy.

Nastąpiły „sprostow ania faktyczne" r. dr. C i e ­
s i e l s k i e g o  i r. M o k r z y c k i e g o ,  który cofnął 
swe zarzuty przeciw dr. Szpilm anowi.

Referent dr. R u t o w- s k i narzekał, że się „za 
wiele mówi a za mało rob i" , że cała akcya „to  nie 
w frazeologii" —  i nie czuł, że ten zarzut stosuje się 
do  niego orzeaew szystkiem . Zapewniał, że chodzi mu 
„o robo tę" nie o  „frazesy" i dlatego mówił „frazesy" 
bez treści przez całe pół godzin}-. Są stosy frazesów 
i frazesów —  wołał —  i nic z tego.

G ł o s y :  N o to  już glosujmy!
Dr. R u t o w s k i  po długiej, bardzo długiej je­

szcze przem owie popart tylko wnioski komisyi, wnosząc 
odroczenie spraw y jatek miejskich.

R. Feldstein zażądał, aby przede w::zystkiem p rz y ­
szedł pod głosowanie wniosek o jak najszybszem zało­
żeniu iaxek miejskich.

Wielka awantura pow stała przy kwesty! imiennego 
g ło so w an ia : oświadczyła się za niem większość, mimo 
to  strzelnica poczęła gwałtownie protestow ać przeciw 
temu.

Rr. L a s k o w n i c k i ,  H u d e c ;  W stydźcie s ię ! 
G łosow ać? Boicie się rzeźników-?

W obec jednak protestów  sw ego stronnictw a p re­
zydent zarząuził ponowne głosowanie, pizy którem  ok a­
zała się znowu mniejszość.

O burzona tern opozycya wyszła ze sali i zde­
kom pletow ała posiedzenie. Wysłano jednak za mmi 
parlam entarzy i secesyoniści powrócili. Skutek jednak 
secesyi był doraźny : w głosowaniu zwykłem

uchw alono  za ło ż en ie  ja tk i m ie jsk ie j. (Brawa na 
sali, konsternacya na galeryi.)

W dalszem głosowaniu przyjęto wszystkie inne 
wnioski komisyi, a już przez nas wczoraj podane, co 
do usunięcia pośredników , uregulowania sprzedaż}- pio- 
w incyonalnego mięsa, m iejskiego zakładu pośrednictwa 
w handlu bydłem, utworzenia instytucyi finansowej ce 
lem udzielenia kredytu rzeźmkorn na zakupno bydła

Spraw ę o tw arc ia  gran icy  rum uńskiej i rosyjskie, 
zgodn ie  z w nioskiem  K orreteren ta  -kom isyi dr M i k o  
ł a j s k i e g o uchw alono  odroczyć.

Prez. M i c h a l s k i .  Mamy jeszcze dwa wnioski, 
ale zostały w tam tych załatwione.

G ł o s  z g a l e r y  i ; A mój w niosek?
Prez. M i c h a l s k i .  A ma pan dla niego kom 

p ie t?  („nieświadom y rzeźnik" stropiony milknie.)
Prez. M i c łi a I s k i. Zam ykam posiedzenie ! (Go 

dżina 10 -dO w nocy.)

Z Królestwa Polskiego i -Rosyi
Lyncz i zam achy.

W arszaw a. (Fel. wł.) W Lublinie dokowano za 
machu na stójkow ego. Zadano mu trzy rany w ystrzała­
mi rewolwerowymi. W niedzielę wieczorem tłum, złożo­
ny z setek osób, dokonał pogrom u domów . rozpusty. 
Tłum rozbiegł się dopiero za przybyciem pohcyi.

Heca antiżydowska.
Berl in  (1.  w ł ). „aokal Arizeiger" donosi z P e­

tersburga że w Kursku w gubernu kurskiej w rozm a­
itych punktach przyszło do bardzo poważnych zahurzeń 
i w ykroczeń przeciw żydom.

Z tajemnic dworu carskiego.
Paryż ( 1 j| wł.). Według wiadom ości prywatnych 

z  P eteisbu ga, carowa, żona cara Mikołaja II, znajduje 
się w stanie błogosławionym.

Sprawa dymisyi Bułygina.
B erlin . (Tek w ł ) „Lokal Anzeiger" donosi z P e­

tersburga, że minister spraw wewnętrznych Bułygu. po 
raz wtóry podał się do dymisyi, ale cai nakazał mu po­
zostanie aż do o tw arcia sesyi Durny państwowe.

Tajem niczy statek.
Kopengaga (FBK.). Dziennik „Politiken" donosi 

że kom endantem  statku „John G rafton", który wyleciał 
w powietrze koło Jakobstadu, był Eugeniusz Schaum ann, 
brat zabójcy Bobrikowa

Z now u skład broni.
Berlin ( le i .  wł.). Z Helsingforsu donoszą, że na 

wyspach skalistych Macyly, odkryto  wielki skład b rom.
R ewolucya na Kaukazie.

B erlin. (Tel. wł.) „Berliner T ageblatt" donos, 
z Baku, że rozruch}- trw ają tam  dalej. Jest rzeczą 
stw ierdzoną, że Tatarzy podczas pożaru szybów nafto 
wych rzucali w płom ienie wielu Orm ian i nie pozwalali 
na niesienie im ratunku. W całej gubernii ehzabetpol- 
skiej Tatarzy w dalszym ciągu chodzą uzbrojonerm ban- 
uami, niszcząc wsie i miasta orm iańskie i rosyjsKie.

Tyflis (TBK.) Pięć batalionów piechoty, kilka ba- 
teryj artyleryi oraz oddziałów  kozackich wysłano do 
Kutaisu. Poniew aż obawiają się walki między Orm ianam i 
a Tataram i w Szubawerti, wysłano tam sotnię kozaków.
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y  Baku zam ordow ano współpracownika wvchodzącej 
tam gazety.

Pc* z a w a rc iu  p o k o ju .
Paryż. (Tel. wł.) Prof. M artens, jeden z członków 

e!egacyi rosyjskiej w Portsm outh, zabawi w Paryżu 
przez 4 dni. Oświadczy! on w wywiadzie dziennikarskim , 
2t Rosłą od pomocy i Francya od południa Chin m ogą 
y u^czfiffr przeciwdziałać w phw ow i japońskiem u. Prof. 
Jiartens na czas swego pobytu w Paryżu, oryginał tra- 
, u, podpisanego w Portsm outh, złożył do specyalnej 
Kasy w ednej z  insiytucyj finansowych

Lonayn. (Tel. wł ) P rotokół rosyjsko-japońskiego 
w iszenia broni obejmuje 6 artykułów , ustanawia wy- 

raźną linię demarKacyjną pom iędzy ooiem a armiami, za­
rania wysyłki nowych posiłków na widownię w ojny, 

°pr<5cz tych, które są już w drodze, nie dozw ala Ja ­
pończykom w ysuw ania się poza Mukden, Rosyanom 
za  ̂ poza Charbin.

Londyn. (B. Reutera). Umowa pomiędzy obiem a 
armiami co do zawieszenia broni postanaw ia, że walki 
rcają być zaniechane, a pomiędzy obiem a armiami ma 
°yć ustanowiona strefa neutralna szerokości 8 kilom etr 
W pośrodku tego neutralnego pasa leży m iejscowość 
Szahotsu. W stęp do strefy neutralnej dozwolony tylko 
c>wilnym. K om jnikacya między obiem a armiami odb} • 
v'ać się ma tylKO na drodze do Szańotsu. We Włady- 
Wostoku zbiorą -uę obustronni reprezentanci władz m a­
rynarskich, celem oznaczenia neutralnego pasa m orskiego 
na czas zawieszenia broni.

2S J a p c ^ i i L
Zaburzenia i dem onstracye.

Londyn. (Tel. wl.) Dzienniki tutejsze donoszą z jo  
konamy, że podczas rozruchów  tamtejszych poiam ano 
‘ ^ y t i t o ’okna kościoła misyjnego katolickiego. Demon 
stracye rozegrały się także przed sklepam i am erykań­
skimi i angielskimi. Tłum napadł na pewnego Anglika 
> na 2 Francuzów, którzy zdołali jednak schronić się do 
kościoła oryentalriego.

Spodziew ają  się tu b a rd zo  poważn.ych d em onstra - 
:y | w chwili, -kiedy p rzybędzie  z Ameryki kuryer, w o ­
żący oryg inał trak ta tu  poK ojow ego z Portsm outh.

L ondyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Joko­
hamy, że dnia 13 b. m. przyszło do zaburzeń opozycyj­
nych, przyczem raniono 40  osób.

O p.s katastrofy z „M ikasą“.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily T elegr." dowiaduje się 

2 Sasebo, źe podczas pożaru statku adm iralskiego „Mi- 
kasa", eksplozye nasiępow ały po sobie tak  szybko, jak 
strzały arm atnie Zaraz po pierwszych ekspiozyach o l­
brzymie płomienie ogarnęły cały statek. Bvła w'ówczas 
pełnia a i inne statki wojenne rzuciły za pom ocą refie 
ktorów światło elektryczne na „M ikasę". Widziano 
wówczas straszne sceny, rozgrywające się na pokładzie 
„M ikasy". - łu szc zo n o  czółna, aby załoga mogła się 
uratować. Owe czółna pom im o spadających kawałków 
drzewa, prawie w ogniu zbierały tonących tak, że dzięki 
bohaterstwu podoficerów zdołano uratow ać część załogi. 
Wreszcie, gdy przez jeonę ze szczelin w kadłubie statku 
Woda wdarła się do wnętrza „M ikasy", statek zaczął 
tonąc.

Obecnie inżynierowie japońscy wydobywają ze 
statku z pod powierzchni wody działa, aby następnie 
cały kadłub podnieść w górę. Minister m arynarki ośw iad­
czył, że wszelkie pogłoski, jakoby katastrofę wywołało 
niezadowolenie marynarki japońskiej, są bezpodstaw ne. 
Na konferencyi oficerów m arynarki stw ierdzono, że 
tylko wypadek stał się przyczyną ow ego nieszczęścia.

Z atw ierdzenie konfiskaty okrętów .
Londyn. (Tej, wł.) Sąd apelacyjny w Tokio  uznał 

za prawidłowa .onfiskatę parowców angielskich „A pollo", 
„W yefield", .(‘SylWana", dwóch parow ców  austryackich 
„Birm a" i.»35am ftf holenderskiego „W ilhelmina" i am e­
rykańskiego „D ollar4.

C h olera .
* arządzeuia w  Galicyi.

Z powodu obawy zawleczenia cholery, Dyrekcya 
kolei państwowych w Stanisławowie wydała zarządzenie, 
aby wszystkich podróżnych, przybywających z państwa 
rosyjskiego, umieszczano w osobnych, na ten cel prze­
znaczonych wagonach ^ rso n a l stacyjny na liniach ko­
lejowych stanisławowskiej uyrekcyi już otrzym ał stoso 
wne polecenia, a w tych dniach ma się pojawić okólnik 
w tej sprawie

M agistrat stanisławowski w^dał obwieszczenie, po­
lecające właścicielom realności bezzwłoczne usunięcie 
z podwórzy gnoju i śmieci, zaezinfekcyoncw am e zle­
wów i miejsc ustępowych, oraz wyb.elenie ścieków.

Zarządzenie to  ma być wykonane do dni ośmiu, 
w przeciwnym razie po rządk i te maią być na koszt go 
spodarzy, nieposłusznych temu wezwaniu, wykonane

B erlin  (TBK.). „Reichsanzeiger" donosi, że oo 
14 do 15 bm, w południe, było 9 wypadków zasła­
bnięcia na cholerę a 3 wypadk' śmierci.

W iedeń (TBK.). „W iener A bendoost" donosi, ze 
z Galicyi nie nadeszła w iadom ość o żadnym wypadku 
podeirzanego zasłabnięcia. Gmina Padew N arodow a 
w powiecie mieleckim, jest wolna od cholery. Badanie 
zwłok znalezionych w Chojniku pod Tarnow em  na polu, 
nie w' kazało żadnych bakteryologicznych śladów cholery.

B erlin  (Tel. wł.). Na granicy Afganistanu panuie 
epidemicznie cholera.

Prześilenie w^gierskie,
W ęg iersk a  Izba posłów .

B u d ap esz t (TBK.). (Koniec wczorajszego posie­
dzenia), lir . T isza 'przeciyyiu. s.ą wnioskowi Koszu ta, 
kióry jest niedopuszczalny, ponieważ Izbę należy już po 
odczytaniu królewskiego reskryptu uważać za odroczoną.

Podczas przemowy Tiszy sł>ch?ć często z różnych 
stron okrzyki i przychodzi do gtowych scen.

Baron F * j e r v a r y  wśród wielkiej wrzawy za­
biera ponownie glos i występuje przeciw wywodom K o­
s z t a  który twierdził, że na adres uchw alony przez w ię­
kszość, korona nie daia odpowiedzi. Mówca wskazuje 
na to, że w piśmie odręcznem  du niego skierowanem . 
wyraźnm jest określone stenow isko korony.

Pos. Mezóssy (socyalista) wriosi, ap j Izba nie 
przyjęła do wiadomości odroczenia, jako nielegalnego

Hr. Apponyi polemizuje z wywodami Tiszy.
Bar. Fejervary opuszcza salę obrad.
Ur. Tisza polemizuje jeszcze z wywodami Appo 

nyiego, poczem wychodzi również wraz ze stronnictwem  
hberalnem z sali.

Prezydent przystępuje do głosow ania. Wniosek 
Koszuta jednogłośnie przyjęto, wnioseK M ezóssego od- 
lzucono.

Posiedzenie zamknięto,
f f I

D em onstracye przed Sejm em .
B u aap esz i. (TBK.) W czorajsze dem onstracye przed 

gmachem parlam entu miały przebieg spokojny. Gdy pre­
zes Izby Justh przyjm ował deputacyę, pojawił się na 
Dunaiu statek strojny w barwy narodow e, na którym  
zwolennicy posła Szem ere dem onstrowali na cześć koa- 
licyi. P rzed południem sklepy były zam knięte, a w wię­
kszości pi zedsiębiorstw  pracę zawieszono, RoDOtnicy 
przyjęli z entuzyazmem odpow iedź prez. Justha, k tórą 
im przyniosła deputacya i zaczęli się rozchodzić. O d­
m arsz roootniKów z przed parlam entu trw ał półtorej go­
dziny. Zapowiedzianych na wieczór 100 zgrom adzeń iu- 
dowych odw ołano. „

Horvat i Kristoffy.
B ud ap esz t. (TBK.) Pu zamknięciu posiedzenia 

izby posłów  na kurytarzu pos. H orvat zawołał do mi­
nistra spraw  wewnętrznych Kristoffyego: „Czy pan przyj­
mujesz odpow iedzialność za podburzenie ulicy ? “ Mini­
ster odpow iedział: „O bejm uję odpow iedzialność i ręczę, 
że się nikomu nic złego nie stan ie". Na to  pos. Horvat 
dodał: „Czynimy pana odpowiedzialnym  za ewentualne 
wydarzenia, a w takim razie biada panu".

Z Izby m agnatów.
B udapesz t. (TBK.) Izba m agnatów  zebrała się 

wczoraj w ieczorem na posiedzenie. Br, Fejervary złożył 
podobne oświadczenie, jak w Izbie poselskiej. Hr. An­
zelm Desseffy wykazywał, że uzasadnionym był jego 
wniosek z 21 czerwca b r  z wyrażeniem nieufności rzą­
dowi, jak o tern świadczy fakt, że ten rząd nielegalny 
chwyci! się środka bezprzykładnej dem agogii, niezważa- 
jąc, że może przez to  zachwiać podstawam i państwa. 
M ówca wyraził więc zadowolenie z powodu, że ten rząd 
ustępuie.

Br. Fejervary odpowiedział, że rząd nie dba, czy 
hr. Desseffy go nazywa nielegalnym. G abinet jego był 
nieparlam entarnym , ale nielegalnym nie ma nikt prawa 
go nazywać Poprzedni rząd me mógł spełnić swego 
zadania i musiał ustąpić, w iększość nie chciała objąć 
rządów, ktoś więc musiał ot,jąć kieiow nictwo spraw 
państwowych, a korona ma prawo m ianować ministrów. 
Rząd m ówcy, nie spełniwszy sw ego zadania, ustępuje. 
Czy była inna droga rozw iązania przesilenia, mówca 
nie wie, jeżeli nr. Dessefiy wie o tern. niechaj to  
wyjaśni.

Br. C ionay przyłączył się do wywodów Desseffye- 
go i powiedział, że nie można znaleźć słów dosta te­
cznego potępienia dla niegodnej akcyi rządu.

W podobny sposób przem awiał hr. Zichy, który 
twierdził, że wobec tego słusznym był w niosek o wy­
rażenie nieufności rządowi.

Br. F ejervary : Wyście tę  nieufność zaw otowali już 
zgóry zaraz w pierwszym dniu obrad parlam entu i w ten 
sposób zaznaczyli sw ą nieufność koronie!
I Hr. Zichy i hr. Desseffy zaprotestow ali przeciw  
taniem u przedstawieniu rzeczy, zapewniając, że wyrazili 
uieufność tylko rządowi.

Następnie odczytano reskrypt królewski, odracza­
jący seim do 10 października. N a tern posiedzenie za­
mknięto.

Ż yczenia dla m onarchy
B ud ap esz t. (TBK.) Izba magnatów' i Izba posłów  

przed rozejściem się upoważniły prezesów do złożenia 
m onarsze życzeń imieniem par lamentu w dniu imienin 
d. 4 października.

Reorganizacya stronnictw a liberalnego.
B ud ap esz t. (TBK.) Stronnictw o liberalne odbyło 

wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem  w ybrano ko- 
misyę do wypracowania program u stronnictw a i komi- 
syę do zorganizow ania stronnictw a. O bie liczą po 56 
członków. Na wniosek Tiszy uchwalono, że członkowie 
sironnictwa m ogą być obecni na posiedzeniach o d u  ko- 
misyj i przedkładać swe zapatryw ania na piśmie.

M inister w  sian ie  oskarżenia.
B udapesz t. (TBK.) Kom isya nietykalności posel- 

skiei postanow iła postaw ić w stan oskarżenia b. mi­
nistra sprawiedliwości P losza za to, że poddał pizesłu- 
chaniu policyjnemu br. Banffyego z powodu zajść w Izbie 
dnia 13 grudnia z. r.

S p raw y  p a r la m en ta rn e .
W iedeń (TBK.). Rozesłano już porządek dzienny 

pierwszego posiedzenia Izby posłów . Na pierwszym pun­
kcie znajduje się spraw a w łoskiego fakultetu prawniczego 
w Rovereto.

N iem cy a g ab in e t p a rlam en ta rn y .
W iedeń . (Tel. wł.) W czorajsza „N . Fr. F resse" 

zamieszcza artykuł pierwszego w iceprezydenta Izby p o ­
selskiej prof. Kaisera, protestujący najgwałtowniej prze 
ciw zamianie gabinetu urzędniczego na parlam entarn 
A utor twierdzi, że wspólne działanie Niemców z C ze­
chami i Polakam i jest niemożliwe, gdyż Czesi i Polacy 
mają za cel jedyny: zaszkodzenie Niem com. Niemcy 
przeto mają interes w tern, ażeby gabinet urzędniczy 
pozostał przy sterze.

G enerał br. G iessl.
O p aw a. (Tel. wł.) Dziennik „Die Zeit" donosi 

z O paw y, że tam tejszy brygadyer generał-m ajor Artur 
br. Giessl z rozkazu cesarza został zam ianowany ko­
m endantem  akademii wojsKowej w Wiener N eustadt. 
Bi. Giessl urodził się w Kranówie w r. 1857. W r. 1887 
był oficerem ordynansowym  następcy tronu Rudolfa, 
a w r. 1891 został fliegel-adjutantem cesarskim . O d roku 
1903 jest generał-m ajorem .

Zmiana w  dyrekcyi kolei państw owych.
W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg “ og łasza : Cesarz

pozwolił, aby dyiektorow i kolei państwowych we Lwo­
wie, radcy dworu Ludwikowi W :erzoickiemu, przy spo­
sobności przeniesienia go na w łasną prośbę w stały 
stan spoczynku, wyrażone było ponownie najwyższe 
uznanie za wieloletnią znakom itą służbę.

Cesarz zam ianował zastępcę dyrektora kolei pań­
stwowych radcę rządu Stanisław a Rybickiego dyrektorem  
kolei państwc wych w V randze we Lwów ie, nadając mu 
równocześnie tytuł radcy dworu, o raz starszego inspekto­
ra  austryackich kolei K arola S telzera zastępcą dyrektora 
kolei we Lwow‘e w VI randze, przy równoczesnem  na­
daniu mu tytułu raccy rządu.

Z apotrzebow anie nafty galicyjskiej przez R osyę.
D rohobycz. (Tel. pryw.) Zarząd państwowych ko ­

lei rosyjskich zam ierza zakupić 40 tysięcy cystern ropy 
galicyjskiej od „P etro le i" . P ioducenci, popierając p ro ­
jekt sprzedaży, zwołali zgrom adzenie producentów  na 
w torek 19 bm. do D ronobycza, celem powzięcia stano 
wczej uchwały w tej sprawie.

C iągnienie losów .
W iedeń . (TBK.) Przy w czorajszem  ciągnieniu 2 %  

losów serbskich główna wygrana 80 .000  fr. padła na 
los s. 148 nr. 48.

K ongres abstynentów .
B uaapesz t. (TBK) Na posiedzeniu kongresu anti- 

alkoholicznegu dr, D aszyńska-G olińska wygłosiła odczyt
0 środkach przeciw alkoholizm owi. Dr. M itandas z Szwe- 
cyi mówi! o wpływie aikohoiu na zmniejszenie się od 
porności żołnierzy. Na odczycie tym byli lekarze i wyżsi 
oficeiowie armii austryacko-w ęgierskiej, a lekarz sz tabo ­
wy dr. M ydrac w dyskusyi wyraził nadzieję, że od ob e­
cnego kongresu datow ać się będzie akcya przeciw alko­
holizmowi w armii austryacko-węgierskiej

K rążowniki podw odne.
Paryż. (TBK.) D onoszą z Cherbourga, że min.- 

sterstw o m arynarki zarządziło budow ę nowych łodzi 
podwodnych, które z powodu znacznej swej pojemności
1 szybkości nazywać się będą „krążownikam i pod 
wodnym i"

Spekulacye cukrow e.
P aryż . (TBK.) Sam obójca G uinsbourg poniósł 

wielkie straty  z powodu spekulacyj cukrowych Croniera. 
Rodzina jego twierdzi, że um arł na udar sercowy.

-W ylew y.
Kapsztad, (TBK) Z pow oau oberw ania się cnmu- 

ry nastąpiły w kilku miejscowościach w Afryce połudr 
wielkie wylewy, kióre uszkodziły wiele dom ów  i m o­
stów  Czy są, jakie straty w ludziach, dotąd  nie 
wiadom o.

Rzym . (TBK.) Cesarz Wilhelm naoesłał 200 009 
franKÓw na ofiary trzęsienia ziemi.

F lo ren cy a  (^B K .) Seism ografy tutejszego obser- 
w atoryum  zanotowały wczoraj trzęsienie ziemi w odle­
głości 19 .000  kilom,

Wiadomość! bieżące.
8 p « s t r z e ż e n ir  m e t e o r o l o g i c z n e  (z obserwato

ryum astronom  Politechniki) w d. 15 września b.r.:

Godzina
Cianl 

nie 
w mm.

Temne-
ratuiŁ

r .

i Opao 
Wiatr w c4 2.

j (g. 2 pp)

TemDeratura
s;»- i

wyfcaza I niż*sa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

734 5 
733 4 
733-5

16-0 SE,
25 8 SSW i 0-0 
18 4 i Wj ! )

28-4 14*6

U w aga: Z rana mgła, następnie pogoda przy
zmiennem zachmurzeniu.

—  M ianowanie. Kierownik m inisterstwa sprawiedli" 
wości zam ianował auskultanta S tanisiaw a Chytrosia ad" 
junktem sądowym  w Żabnie.

—  W ieczo rk i i zabaw y. Dnia 17 września b. r. 
o godz. 6 w ieczorem Czytelnia T. S. L. im, M. L. Bo- 
relowskiego, ui. Szeptyckich 1. 21, urządza uroczysty 
wieczór ku uczczeniu bohaterskiej śmierci na polu bi­
twy M arcina Lelewela Borelowskiego.

—  F zez n ia  m ie jska stoi bezczynnie, nie zabuto ani
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jednej sztuki bydła, a nawer nie pozw olono bić bydła 
koszernikom . aczkolwiek ci nie chcą przyłączyć się 
do strajku.

Na targow icy bydła pomim o silnego spęau roz­
maitego bydła targ zupełnie usiał. Do godziny 1 poł. 
nie kupiono ani jednej sztuki bydła. Najw iększą stratę  
ponieśli „królow ie m ięsni" Pordes i Katz. Na ręce ich 
nadeszła wielka ilość mięsa prowincyonalnego Ponie­
waż drobni rzeźnicy wzbraniali się kupować — znaczna 
c^ęść tego mięsa z powodu wielkiego gorąca uległa 
zepsuciu. D opiero o godzinie poł do 1 drobn. rzeźnicy 
po naradzie zuecydowali się kupić pozostały zapas po 
zniżonej cenie i umieścić w chłodzarniach.

— O tw arc ie  ja te k  z m ięsem  końsiiiem . O dnośnie 
do tego projektu prezyd. M ichalskiego zaznaczyć wy­
pada, że zagranicą mięso końskie cieszy się wszędzie 
olbrzymim popytem  i to  nie tylko u warstw  najuboż­
szych.

O  dobroci tego mięsa świadczy fakt, że w Wie­
dniu istnieje 470 rzeźników, bijących konie. W szyscy ci 
rzeźnicy dorobili się grubych m ajątków, pomim o niezwy­
kle niskich cen m ięsa końskiego. 1 tak kilogram najle­
pszej polędwicy kosztuje 50 hal Tańsze m ięso dostać 
można po 30 i 20 gr. za kilogram . Rozumie się, że 
m ięso to  u nas będzie znacznie tańsze, jeżeli się zwazy, 
iż odpadnie transport — ze Lwowa n. p. wywozi się po 
2, 3 wagony koni t. j. po 30 i 45 koni. Spraw a ta 
jest już przygotow aną. P . prezydent prowadź rokow a­
nia z rzeźnikami, z których dwóch wysłał już do Wie­
dnia dla poznania się z biciem i sprzedażą końskiego 
mięsa. W obec tego, że reprezentacya m iasta pójdzie nie­
wątpliwie tym rzeźnikom  na rękę a nawet udzieli im 
ewentualnie pożyczki z funduszu przemysłowego, spo ­
dziewać się można, że znajdzie się dużo chętnych.

—  Z grom adzenie introligatorów . W sali stow arzy­
szenia m etalowców  odbyło się wczaraj wieczorem zgro ­
m adzenie członków stow arzyszenia zaw odowego ro b o t­
ników i robotnic introligatorskićh. Zgrom adzenie miało 
charakter poufny, zwołane zostało w spraw ie polepsze­
nia bytu. P o  dwugodzinnej dyskusyi, w której om awiano 
stosunki zawodowe, uchwalono odnieść się do majstrów 
z żądaniem polepszenia płacy i rozm aitych reform w za­
wodzie. Dzisiaj zostanie wręczony majstrom m emoryał 
z żądaniam i robotników , którzy w razie niespełnienia 
tych żądań grożą strajkiem .

—  Z Izby sadow ej. Przed trybunałem  przysięgłych 
zasiadło wczoraj ośmiu włościan’"z W aręża, oskarżonych
0 ciężkie uszkodzenie ciała, popełnione w zm owie, które 
spow odow ało charłactw o, stałą niezdolność do pracy
1 okaleczenie większe. S tróż dworski Treia poszedł pe 
wnej październikowej nocy w roku 1904 na pastw isko, 
aby wypędzić pastuchów  z dworskiej szopy. Z namowy 
polow ego T rąda, który zbiegł do Ameryki i starszego 
zarobnika Chomy, pobito Trelę w ten sposób, że s trza­
skano mu czaszkę i połam ano obie ręce. T rela po tre- 
panacyi części czaszki cudem jakim ś po kilku m iesią­
cach wyzdrowiał o tyle, że do rozprawy zjawić się 
mógł. O skarżeni, bronieni przez adw. Dwernickiego, H o­
rowitza, dra rtofm okla i dra W asu.iga, wypierali się 
winy, dwai z nich tylko, tj. Kociurko i Bor diuk przy­
znali, że z nam owy Chomy bili poszkodow anego. W obec 
tego szczególnie trudne zadanie miał obrońca Chomy 
dr. Dwernicki

P o  całodziennej rozpraw ie wydali sędziowie przy­
sięgli werdykt, którym  zasądzono Kociurkę i Bordiuka. 
Klienci dra Dwernickiego, H orow itza i W asunga zostali 
uwolnieni

Trybunał wymierzył Kociurce dwa lata, Bordiukowi

półtora roku więzienia a poszkodow anego odesłał z pre- 
tensyam i na drogę cywilną.

Zasądzeni zastrzegli sobie 3 dni do namysłu.
Przysięgli i obrońcy złożyli kilkadziesiąt koron dla 

biedaka, unieszczęśliwionego lą  nieszczęsną bójką.
— Z ab łąk an e  dziecko. Na ulicy G ródeckiej przy­

trzym ano wczoraj błąkającego się bez opieki okoio dwu 
letniego chłopca. Dziecko jest bose, ubrane w niebieską 
sukienkę z białemi kropkami.

—  S iero ca  dola. Na inspekcję policyi zgłosił s.ę 
wczoraj z prośoą o przytułek 1 1 -letni chłopak, Józef 
Gaklik. Przed dwom a tygodniam i zm arł ojciec Gaklika,
k tóry był leśniczym w „Państw ie Brody a po jego
śmierci wdowa wyjechała z Brodów , pozostaw ,ając swego 
pasierpa na łaskę losu. M agistrat Brodów  zapłacił chłopcu 
bilet do Lwowa, dokąd m acocha miała wyjechać i bez 
centa wysłał go na poszukiwanie macochy. Nie m ogąc 
znaleźć we Lwowie macocny, która tu nie jest m eldo­
w aną i me mając z czego zyć, udało się bieane dziecko 
o przytułek na policyę. Chłopaka oddano w opiekę ko- 
m isaryatow i dzielnicy 11.

— Z n a lez io n o . Koło Kawiarni Wiedeńskiej znaleziono 
czarną sukienną torebkę. —  P aszport wystawiony na 
nazwisko Juliusza W łodzimierza Raczyńskiego wraz z ró ­
żnymi dokum entam i znaleziono na u] Karola Ludwika

(2J S tan is ław ó w . F e s t y n  T. S. L Koło Pań TSL.
urządza w niedzielę d. 17 bm. festyn w ogrodzie T o ­
warzystwa im. śiv. Józefa. Będzie to  jedyna większa za­
baw a ogrodow a w lecie tegorocznem , która niewątpli­
wie zgrom adzi wszystkich przyjaciół „Tow arz. Szkoły 
ludowej.

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

W iedeń. (Tel wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dosiawą natych­

m iastową za 100 HI. płacono kor. 3 8 ‘60  do k. 3 9 '— . 
Tendencya: niezmieniona. <
C u k i e r :  Rarinada p-ima z dostaw ą natychm ia­

stową z Wiednia w całych wag. K. ó7 '7 5  do 6 8 '25 . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — \ — ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto  z aostawrą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— , w catycb w agonach K. -  •— d o — •—  beczkami, 
do — ‘— .

Tendencya- spokom a.
N a f t a  galicyjska Standard 

gonach z W iednia K. 3 6 '5 0  do K.
.V. 38-10 do 40-55.

i Tendencya spokojna.

W iedeń- d. 15 września. Kursy g.ełdy wiedeńskiej: 
Losy a) p rocentow e: Austr. zakładu Kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 305 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 303-— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 273 — , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 270-— , Pożyczka serbsk. 
norm . po 100 fr 4- proc. — "— , b) bezprocentowe- 
BudapesztenskL  (Basilica) 5 zł. 2ó"10, Zakł. kredytów , 
dia handlu i przem . po 100 zł. 474-— , Clary zł. 40, 
m. k. 156"— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 8 J— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 92-— . Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 66"— , Ofen 40 zł 170"— , Paltfy 40 zł. m. 45 
— •— , Czerw onego krzyża austr, tow. 10 zł. 54-25, 
Czerw, krzyża węg tow. 5 zł. 35-— , Losy funo. arc. 
Rudolia 10 zł. 62-— . Salma 214  zł. m. kon. 74-— ,

White w całych wa-' 
37 20. W beczkach

Pożyczka salcburska 145-25 zł. Tureckie oblig. orem  
kolei do fr. 144*75 — -— , Losy Komunalne m. Wieduiz 
z r. 1874 535-— .

Paryż, d. 15 września. Trzy procent, renta 100-27, 
29-70.

B eriin , d. 15 września. Banknoty ausiryackie 85*10 
Spirytus — ■— .

F ra n k fu r t, d. 15 września, Austr. krea 214-70, 
Laura. — "— , D isconto i9 6  30 Koieje państw owe 
— ■— , Alpiny — ■— . Usposobienie

D ep esze z targu p iem eżnego .

W ie d e ń  ió  w rześnia. Z am knięcie w czorajsze; g ie ł­
dy popo łudn iow ej notow ano: Akcye austr. Zakradu kredy­
tow ego  6M p 0 śkcye w ęgier. Z akładu  k re jv t. 799 50, Akcye 
Anglo banku G 9  25, Akcye Union banku 56o-60, Akcye Lan- 
der >an.a 150'50, Akcye B ańkvereinu 573’7ó Akcye Boden 
credit 1051. Akcye gul. Jan k u  hipotece. 562 50 — , Akcye 
kolei państw ow vch u/6 '50 , Akcye kolei połuuniov,ei 10350 
Akcye T ram w aj A. — B. — . A scye kolei E lbethal,
452"50, Akcye kole. nółn. 5900------- , Akcye kolei czerń,
584-—, Akcye Aipiny 54V75. Akcye Rima M uranyi 55o"50,
Akcye Prag. Tow , żel. 2747-----  Akcye F abryki broni
570-— , Akcye tu reck ie  ty ton iow e 379-—. Axeye galic, karnac. 
T ow  naftow ego 914'— O bńg. węg. ind 9080, Renta m a­
jow a 10055, Austr. R enta k o ro n o w a  lWJ-ó0 Węg R enta ko- 
onow a 97‘15, 56 1. Listy Tow. kred. ziem . 99 90, 4 proc. 

listv Banku ńipcdeczn. 99"—, 41 s p roc listy B anku hipot. 
101 35 5 r  oc. listy B anku hipoteczn. 112"50, 4 p roc. listy
B anku kraj 100- - ,  4Vs proc. listy Banku Kraj. 101 90, 5 proc 
kom unalne ODligacye 3 an k u k ra j. — , O bligacye propi- 
nacyine 100*—. 4 pro . G al. poż Dcraj. z 1893 r. 99 95, p łg  
pożyczka m iasta  L w ow a 99-30, L cs j tu reck ie  145-75, M arki 
117-40, Ruble 253-50, K redyty —"—, Alpiny —.— W ęgier, 
k red . —•—, U nionbank — , Koleie —*—

U sposobien ie  po bardzo  sunym  przebiegu spokojne.
U e r l ł a ,  16 w rześnia. P rzy  zam kniecie  w czoraiszem  

giełdy: K redyty 215-—, S taa tsbahny  145-10 D iscon to  Co- 
m andit 196 40. Berlin. Tow . handl. 174— , L aura zó9-4o, Bo- 
hum ery 255 40 Kole, połuun . w schodi.io-prusK a —•—. Ru- 
bel za go tów kę 216 40, Koiej w arsz.-w ied. 139 50 Kolej m o­
rza śródziem nego —'— , Kulej M erid ionalna —•— .osy 
tu ieck ie  i39‘50, k e n ta  w łoska —.— , „H srpener"  kopaln ia 
węgia Ż22'90, Kolej ,>4arienburg-M ław ka — Kuns ohda-  
cye 452-50 L om bardy 2130, Kolej H enry 126 40, Niemiecki 
Łank narodow y 133 25, K anada P ro ferrcd  168-10, Akcye że ­
glugi ham bursjó  1Ó9'40, Kurs w arszaw ski — , H uta 
„D o rnersm ark*  271*25. 1 - i

i i P r a n K l u r l ,  d. 16 w rześm a. W czora.sza gierda w ie­
czo rn a : A ustryacka renta pap ierow a - —, Austr. ren ta  
s reb rn a  101’40 A ustr. rem a złom  10i'7o ztustr. akcye k re- 
d jńow e 215-— , S taatsban .iy  144-60. Lom oardy 2l'40 , 4-proc 
austr. ren ta  k o ro n o w a  101*—.

T en d en cy a : silna.
B e r l i n .  16 w rześnia. 4 p roc. w ęg ie iska  ren ta  z ło ta  

— . w ęgierska ren ta  ko ro n o w a — '•— A ustr akcye k re ­
dytow e 21 5 — , S taa tsbahny  — , Lom bardy 21 30. D iscon­
to  C om andit 196'40, Rubie 216"40. ■

T endencya silna.
P * r y ż ,  d. 16 w rześnia. W czorajsza g iełda w ieczorna 

4 proc. ren ta  francuska  IUO'32, 4 p ro c  ren ta  \vło sk a  —■ — 
4 nroc. h iszpańsk ie  E x terieu rs —'— , Losy tu reck ie  136-—. 
N ow e tureck ie  C onsole  —"—, Ottornam, 60o — D eber 

— Char t er ed — Ri o- Tmt o — , R enta tu recka  C. 
— ., R enta tu recka  B. — , L ancaster —*— , Renta buł­
garsk a  — , R enta grecka —'■—

Tendencya:
Targ z b o ż o w y  i to w a ro w y .

B n d a p e o a t t  15 W iześnia. Pszenica na kw iecień 1906 r. 
od 1648 ao  16-50, Pszenica na mai _c.d — • — do — •— 
Pszenica na październik od '.5 18 du 15 80. Z j’to  na kw ie­
cień 1906 r. od 15-48 do i3.5G. Z yto  na paźui od 12-80 
do 12-82, O w ies r.a maj 1906 - od 12 24 do 1226 
O w ies na paźdź. od 12 62 uo 12 'óh, K ukurudza na maj 
190o _  _  d0 _■•— kukurudza na maj ou .13 24 dc 13 20, 
kukurudza na sierp .en  od — * ao  — , Rzepak na 
sierp ień  od —"— do " .

P o g o d a : ciepło. i

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dma 14-go w rześnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron  nom inalnej w artości i za go tów kę:

.j. £
c  *7C u•a *-t> 33

°/0

. 4

. 4‘A 

.4 ’ ,

o e ó l n y  diuj* p a ń s tw a .
4 /0 konw ert. ) maj— listopad 
w o ln ao d  pod. ) styczeń—lipiec 
w banknotach  laty—sierpień  
w sreb rze , kw iecień—październik  , 4 ' k  

Losv z roku  1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
„ 1860 „ 100 zł. w. a. . . . 4
„ 186-t „ 100 zł. w. a. . . .  —
„ 1864 „ 50 zł w- a. . . . —

Listy zastaw ne dom en państw . 120 zł. za  szt. 5 
U la g  p a ń s tw a  K r a jó w  k o r n o n y c n  

w radzie państw a reprezen tow anych . 
Austr, ren ta  z ło ta  w olna od podatku . . 4

w wal. kor. w olna od pod. . d 
” „ inw est. w olna od pod. . . ,3Vs

O bligracj e  k o le j  o w e.
Kolej Arcyks. A lbrechta \t sreb rze  . . .  4

„ ces. E lżbiety w złocie  w. od DOd. . 4
„ ces. F ranciszka Józefa  w sreb rze  . 5V«

Karola L u d w ik a ........................................... 4
a rc  Rudolfa w K. wol. od pod. . 4

© fcliffacye p ie r w s z e ń s t w a  K o le jo w e .  
Kolei a rw k s . A lbrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 

C t.es. Em. 1885 200 1001), 5000 zł. . 4
” „ „ lr,95 400, 2000, 10000 k. . 4
” B ukow ińska lokal. 400 kor. . . .  I
„ K arola Ludw ika s re b r..................................4
„ L w ów .-C zern .-jassy  Em. 1894 . . 4

»  -tj_ p a ń s tw , tr u j .  K u r. w e ff ie r .
W ęgierska ren ta  z ło ta  . .  4
Węg. ren ta  w kor. w olna od podatku  . . 4
Węg. ren ta  w kor. w olna od podatku  . 3l/s 
Węg. pożyczka prem iow a po 100 zł. . . —

» ,, „ „ 30 z ł.......................-
Węg. obligacye p em. .eg . Crssy . . . . 4
Kroac. i Slaw. obligacye prop in . w. a. . . 4 l/a
W ęgie.sk ie abhgacje  hip. ........................... 4
Kroacyi i claw onii oblig, hip. . . . .  4

l e n e  t n i l l c z n e  p o ż y c t k l .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r 1893 . . 4
oblig. prop B u k o w in y ...........................................5

płac§_
10u,70 
lOu 55 
10130 
10130 
16150 
19090 
293 75 
29375 
29610

11965
100'ó5
9275

i

100,70 
11870 
128B0 
10070 
10U70 i
i 01 ,50 
100:80 
lOOuO 
lOuliO 
10070
100 to

I-
968o

87,85 
221 25 
.18 25 
165X1 
10140 
96165 
9o95

99,60 
102 j 0

10170
100 75
101 50 
10150 
10350 
192.90 
29575 
295 75 
29810

119-85
10085
9295

I
10170 
11970 
12980 
101 70 
101 70

101J5U 
10186 
10190 
101 16 
TU17P 
101 10

9705
9705

5
22325 
22025 
16790 

41)102.
97 
97*9.51

I
100160
10350

Gal. poż. itraj. z r. 1893 . . . .
u a l. obi prop. z r. 1889. . 
Pożyczka m iasta Lw ow a z r. 1900 .

.. z r .. 1896 .
„ „ W iednia z r 1874.

Poż. hipot. Bułgaryi /. r. 1892

. 4
4

. 4V- ! 4 
. 5 
. 6

I . is t .y  z a s t a w n e .  (Oblig. hip. i listy n>użnei 
Austr. zakł. kred. z iem sk1 Jos. w 50 1. . 4
Buków, zak ł kred. ziem ski . . . . 5

1 n n n  .................................. 4
Gal’.’ akc. b. h. z 10u/o p. I. w 39Va 1. . 5

„ „ „ los. w 50 lat w. austr. ,41'd
,, „ „ los. w 50 I. w. ko ron . ,4V2
„ „ 1 „ los. w 60 l a t ........................... 4
„ Tow kred. ziem, los w 56 lat . . 4

„ U s. v. 41 lat . . 4
„ „ „ „ dawn. em is. . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51eA 1. ,403
„ „ „ zw r. w 57Va I. 4

_ „ oblig. kom un, 2 emis. . . .  5
,  „ „ 3 ę. J. w 42

4 e. I. w 45 1. 4
:  :  :  koi i. w. ^  i. . .  4

A usti. węg. Banku los w oO I. w. austi , 4
„ los 511 1. W. ko ron  4

OnUsteye * pi awem p ler - sonstwa. 
Kolej półn. ces. Ferd . em. z r. 188o . 4

„ i L w ów -C zern .-Jassy  1884 p. 10‘'/o . 4
1884 . . . .  4

W ęg.-Gal. kolej em. 1870 ...........................
. . .  5
. . .  4

1878
188/

Ł e s y  p r « e e n t « w e  (za sztukę),
A ustr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po  100 zł.

,, „ „ „ 188« po 100 zł.
I regu Dun. z  r. 1870 po 100 w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 z ł w. a. 
Pożyczka serbski, prem . po 100 fr . - 

Ł a s y  . t - p i  - i f n ń w e  jz a  sztukę). 
B udapeszteńsk ie  Basilica po 5 zł. w', a, . . 
Zakł. kred, dla handlu i pi zem. po  100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k .................................
Pożyczka m. lnsbruku po 20 zł. w. a. . . . 

05 Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł w. a. .
prem  m Lubiany po 20 zł. 

O fen (B uda gm. m.) po 40 zf. w. a
Palffv po 40 zł. m. k ................................
Czerw , k rzyża austr. tow  po  10 zł. .

99(60
9960,

lUlilOj
9846

12180
11795

10030 
1027.5 
99 30 

1 1 2 - • 
100:90 
16 i o0 
9 9 -  
9046 
9960 
9975 

101 oO 
99|50

10160 
9945 
99,50 

1UO|80 
10) 25

101 75! 
9385' 

10015 
9285 

1 1 2 -  

100 ■

10060
lduO O
102 LI 
s/940 

12280 
1 '895

101 30 
10375 
10OJ0 
1 1 3 -  
101 00 
10245 
1(
16040

10260
100J50

102;50
100:45
10050
101180
102125

10275 
94!d5 

10115 
9-385 

113,— 
101

54251 5625

Czerw, krzyża węg. tu w po 5 zł. . ,
Fundacvi arryk^ Rudolfa po lo  z ł....................
bainia po 40 zł. m. k. . . . : ......................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. . ] 
T ureck ie  obi. kul. po 400 fr. .
K om unalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zł 
Kupony j 3° B ooligacye prem iow e ( ,880 

pre- ) 3m  austi. zakł. kr. ziem ( .889 
m iow t ) 4*7? pożjx'zk, p r. węg. JBariKu hip 
A fe c y e  (przedsięb iorstw  transpurtuw ych) 

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. ’
» . » akcye zakład  200 7)

Kolej połn. ces. 1-eruynanda 1000 zŁ m k. .
„ Lwow -Bełzec (akc. pierw ) 200 zł

Lw ow -Czern.-Jassy 700 i ł  
„ Lw ow -K leparow -jaw orów  4ll’c . .
„ Wschodn gal. lokal. 200 zł. . . . .
„ państw ow ych 200 zł ,  r 5u0 fr. . . .
» węg. galicyj. lol.al. 200 zł. . . . . .

A K c y e  (za ^ztukę).
Banku A nglo-austr. 240 K or............................
W iedeńskiego B anku zw ięzk 400 K o r .! ! ]
Peszi. Banl.u handl 1000 K. ......................
Zakład kred. dla handlu i przem . 320 Koi . 
Węg. Banku kredyt. 400 Ko.
Galie. Banku h ipo tecznego  400 Kor. . . . 
Galic. Banku dia handlL . przem  490 Kor. 
Banku dla krajów  koronnych  400 Kor. . • 
Canku 4ustro-w ęg . 1 tOO . .
Czesk. Banku Zw iązk. 200 K or...........................
Ż ivnostenska banka 200 K or................................

A U c y e  (p rzeasięb .o rsłw  i emysrowych). 
G alic. karp naf*. tow . 500 Kor. ,
Sctiodnicj 50C Kor. . . . . . . / . .

■W *iUs'e. (Czeki, dew izy l.rótKOtermim). °,'t> 
Berlin i niem . m. bank za 100 m atek  
Londyn za 10 funtów  szter. . . .
Paryż za 100 ir. . . , . . . . .
i e iersburg  i W arszaw a zą 100 rubu 
W łoskie banknoty  za lOO lirów .

W Aluty.
D ukat c e sa rsk i. . . . . . . .
2 0 - f r a n k ó w k a ..........................   .
2 0 - m a r k ó w k a ..........................   .
Suweryr. angielski zł. . . .
N ien iitck ie  banknoty  za  100 m arek 
W łoskie banknoty  za lir 10"
Ruble banM .oty ła lOC rilKl •

3*-2 
. 3
Ś1 o

35- 
ó2 —

. 74 „  
14550

7 0 -
10C
43

I
450 — 
426! 

5899 
415 
583 
373 
3 9 2 -

31925

2905 -

785 25 
56250

450 —
1645-
2 4 7 -
247-50|

9 i c — 
o70

3650
66--

7 8 -
14006

74' - 
1.0  — 
51 —

460 —
43C -  

5919 -  
420 - -  
585 — 
37 3 -- 
40C -

31950

2916—

79u25
565 ~ 
200 -  

451 — 
1Ó65- 
24750 
24850

9 2 6 -
679—

11766 
24U 10

11740:
230 90

9c30 95 4c

9520 9535

O dpow iedzia lny  ic d a k to r :  Józef Z iem biński.* '
Z drukarni „Słow a P olsk iego", we Lwowie, poa zarządem  Józefa Ziem pińskiego.

11 36, 1146
15*09 ic  lz  
2347 2354
2395 24 63

1 1735 H 7 ;.j 
W 3r> 655'.. 

25356 2.5456
Nakładem S półk i w ydaw niczej w e  L w ow ie , Stow. zar. s«ogr Doręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Gzają a .


